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Dla poszukujących p ra  
cy 5 gr. za wyraz. N aj­
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Warszawa 65.678.
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lefon 4-97, telefon re­
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dakcji nocnej i d ru ­

k a rn i 4-94.
K onto  czekowe PKO. 

W arszawa 65 070.
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Marszalek Piłsudski wygłosi szereg uwag
o reformie parlamentaryzmu
Centrolew w dalszym ciągu obraduje.

WARSZAWA, 7. 9. (wł.) Kola 
polityczne zapowiadają ukazanie 
się całego szeregu enuncjacyj .

marszałka Piłsudskiego 
w okresie przedwyborczym.

W enuncjacjach tych marszałek 
Piłsudski wyrazić ma podobno swój 
pogląd w jakim kierunku należało­
by reformować

polski parlamentaryzm.
Generalny komisarjat wyborczy 

powiadomił urzędy starościńskie, że 
wszelkie dane,

dotyczące wyborów
należy przesyłać do głównego urzę­
du statystycznego, celem sporządze­
nia dokładnej statystyki wybor­
czej.

Urzędy bezpieczeństwa przy wo 
jewództwach i starostwach przepro 
wadzić mają w najbliższych dniacn 

generalną rewizję 
zezwoleń na broń. W wypadkach 
wątpliwych zezwolenia zostaną cof-

WOJEWODA PACIORKOWSKI 
W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 7. 9. (wł.) Woje­
woda kielecki, Paciorkowski bawi 
obecnie w Warszawie w sprawach 
służbowych.

W dniu dzisiejszym odbył on sze 
reg konferencyj w ministerj um 
spraw wewnętrznych.

DEMONSTRACJE KOMUNISTY­
CZNE W STOLIC!.

WARSZAWA, 7. 9. (wł.) Dziś 
miały miejsce w Warszawie próby 
demonstracyj komunistycznych, w 
związku z proklamowaniem dnia 
młodzieży komunistycznej.

Aresztowano 9 młodocianych ko­
munistów, usiłujących porozwieszać 
sztandary w niektórych dzielnicach 
Warszawy.

Pozatem w więzieniu na Pawia­
ku, więźnwioie polityczni podczas 
spaceru poczęli śpiewać międzyna­
rodówkę. Spacer został niezwłocz­
nie przerwany, a do więzienia wez­
wano oddziały policji, celem unie­
możliwienia dalszych prób demon­
stracyj.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 
konsula Kolumbji.

LONDYN, 7- 9. Donoszą z Nowe­
go Jorku o tajemniczem zniknięciu 
jeneralnego konsula Kolumbji w 
Urugwaju Payana, który został nie­
dawno mianowany gubernatorem 
jednej z prowineyj i odbywał na po­
kładzie parowca ,,Santa Rita“ po­
dróż do kraju. Konsul zniknął 
wśród tajemniczych okoliczności.

Zachodzi obawa, że padł on ofia­
rą zbrodni politycznej.

CHOROBA PROF. FREUDA.
WIEDEŃ, 7. 9. (wł.) Znany u- 

czony austrjaoki, prof. Freud znaj­
duje się w agonji. Prof. Freud cier­
pi na raka na języku.

nięte, chodzi bowiem o nie dopusz­
czenie do

krwawych zajść 
,w okresie przedwyborczym.

Dziś w dalszym ciągu trwały 
pertraktacje Centrolewu. Podobno 
omawiana była już

kolejność miejsc
na poszczególnych listach wybor­
czych.

W zależności od tego jaki okręg 
znajduje się pod wpływami pewnej 
partji, kandydaci tej partji figuro­
wać będą na pierwszem miejscu.

Sfery gospodarcze w Polsce
za zmianą konstytucji.

WARSZAWA, 7. 9. (wł.) Odbyła 
się tu konferencja prasowa z udzia 
łem prezesa związku izb przemysło 
wo - handlowych, Klarnera i mini­
stra Kwiatkowskiego. Na konferen 
cji tej, która jest jakoby wynikiem 
kongresu izb przemysłowo - handlo 
wych we Lwowie, stwierdzono, że

sfery gospodarcze będą współpraco 
wać z rządem w sprawie zmiany 
konstytucji.

Pozatem podkreślono, że rząd 
zrezygnował całkowicie z polityki 
etatystycznej i że w dziedzinie go­
spodarczej nie uprawia eksperymen 
tow.
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Zycie jest silniejsze niż urojone pretensje.
WARSZAWA, 7. 9. (wł.) Komi­

tet komunikacyjny ligi narodów, 
rozpatrujący obecnie możliwość 
bezpośredniej komunikacji między 
Polską a Litwą, ma podobno naka­
zać Liwie rozpoczęcie pertraktacji

z Polską. Komitet komunikacyjny 
ligi narodów wychodzi z zalozenia 
że normalne życie gospodarcze Eu­
ropy wschodniej wymaga urucho­
mienia bezpośredniej komunikacji 
między Polską, Litwą i Łotwą.

Roboty w Gdyni prowadzone będą 
w tem samem tempie.

WARSZAWA, 7. 9. (wł.) Mini­
ster jum skarbu, w porozumieniu z 
ministerjum przemysłu i handlu, 
zdecydowało utrzymać dotychczaso­
we tempo prac inwestycyjnych w 
Gdyni. W roku przyszłym prelimi­

nowane zostanie na ten cel 16 milj. 
zł. Między innemi zaprowadzone 
zostanie specjalne oświetlenie, tak, 
by nawet w nocy można było łado­
wać i wyładowywać okręty.

„Odpowiedź TrevEranusowi".
KATOWICE, 7. 9. (wł.) Rada 

okręgowa ligi morskiej i rzecznej 
oraz komitet floty narodowej Zagłę 
bia węglowego uchwalił przyłączyć 
się do akcji robotników łódzkich w

sprawie budowy łodzi podwodnej 
pod nazwą: „Odpowiedź Treviranu 
sowi“ i na ten cel przeznaczono kwo 
tę przeszło 25 tysięcy złotych, zebra 
ną podczas „Tygodnia bandery"..

Chłopi na Ukrainie palą „komuny rolne"
i napadają na urzędników sowieckich.

RYGA, 7. 9. „Komunist" donosi, 
że terror włoścjan ukraińskich przy­
brał groźne rozmiary. Podpalenia 
komun rolnych oraz napady na u- 
rzędników sowieckich zanotowano
niemal we wszystkich okręgach U- 
krainy. Wśród urzędników sowiec­
kich, pracujących na prowincji, sze 
rzy się popłoch, znajdujący swój 
wyraz w masowej ucieczce komuni­
stów ze wsi do miast. W niektó­
rych wsiach miejscowe sowiety nie 
mogą normalnie funkcjonować ze

względu na brak personelu. -„Komu­
nist" zaznacza, że z 25 tysięcy wy­
próbowanych robotników - komuni­
stów, wydelegowanych przez władze 
wiosną dla pracy w sowietach wiej­
skich i rejonowych około 17 tysię­
cy pow7róciło do Charkowa w oba­
wie przed rozruchami. Ostatnio w 
okręgu Zinowjeskim chłopi spalili 
komunę rolną „Czerwony Sztan­
dar" przyczem zebrane przez ko­
munę zboże podzielili pomiędzy so­
bą.

Tylko 400 domów ocalało San Domingo.
LONDYN, 7. 9. Według donie­

sień z San Domingo stwierdzona 
liczba ofiar w ludziach wzrosła do 
1200 osób. Według obliczeń katastro 
fa huraganu pociągnęła za sobą co- 
najmniej 3000 ofiar w ludziach na 
całej wyspie. Bezdomni mieszkańcy7 
koczują w kościołach, budynkach 
publicznych lub też ood gołem nie-

ARESZTOWANY w SOSNOWCU 
KASIARZ 

jest pilnie strzeżony w więzieniu 
warszawskiem.

WARSZAWA, 7. 9. (wł.) Prze­
wieziony do Warszawy znany ka- 
siarz, Stempel, który jak wiadomo 
ujęty został przez policję sosno­
wiecką, jest pilnie strzeżony w a- 
reszcie przy ul. Daniłowiczowskiej.

Koło celi Stempla ustawiono spe 
cjalną straż, ponieważ kasiarz wy­
grażał się, że i tak w najbliższych 
dniach ucieknie z więzienia.

Zresztą ucieczka nie jest dla 
Stempla nowiną. Na podstawie ar­
tykułu 45 przepisów przechodnich 
procedury cywilnej, Stemplowi gro 
zi kara śmieci za zabójstwo dwuch 
funkcjonarjuszów policji państwem

wej-
MORDERCA... NACZELNIKIEM 

POLICJI W KOWNIE.
KOWNO, 7. 9. Naczelnikiem 

policji w Kownie mianowany został 
J . Mikuckis. Ciekawą jest przeszłość 
nowego komendanta policji kowreń 
skiej. Przed 10 laty Mikuckis za­
strzelił męża sw ej kochanki, który 
wrócił-niespodziewanie do domu i, 
zastał oboje w drastycznej sytuacji. 
Mikuckis nie został jednak ani aresz 
to wari y, ani ukarany. Przeniesiono 
go jedynie z Kowna na prowincję 
do miejscowości Wilków. Mikuckis 
uchodził za człowieka niechętnie u- 
sposobionego do Wałdemarasa. Do­
tychczasowy komendant policji w 
Kownie Julmewiczius wysłany zo­
stał na prowincję. Mianowanie mor­
dercy komendantem policji kowień­
skiej wywołało w stolicy Litwy 
wielkie wrażenie.

bem. Na ulicach zostały zainstalo­
wane kuchnie polowe. W mieście 
San Domingo, które liczyło 10 000 
domów pozostało zaledwie 400 bu­
dynków. Komunikacja pc.^ędz-rr 
San Domingo a prowincją jest nadal 
częściowo przerwana. Ogłoszony zo 
stał stan oblężenia.

PANI AMLINGER OFIARĄ 
ZBRODNI.

W IEDEŃ, 7. 9. (PAT.) „Arbei- 
ter Ztg." przytacza opinję dzienni­
ka „Leipziger Volkszeitung", wedle 
której żona lotnika niemieckiego p. 
Amlinger nie popełniła samobój­
stwa, lecz padła ofiarą starannie 
przygotowanej zbrodni dla zatarcia 
pewnych śladów i pozbycia się oso­
by, która mogłaby pod wpływem 
bólu z powodu straty  męża ogłosić 
różne niemiłe sprawy.

„Leipziger Volkszeitung" uważa 
za niemożliwe, by p. Amlinger mi- 
gła sama otworzyć drzwi samolot i, 
będącego w ruchu. Dotychczas nie 
udało się stwierdzić nazwisk trzech 
pasażerów, którzy -wraz z p. Amlin­
ger znajdowali się w samolocie.

ROZKŁAD JAZDY — 
przeżytkiem burżuazyjnym.

MOSKWA, 7. 9. (PAT). „Izwfe- 
stja" piszą, że większość sowieckich 
kolei żelaznych w ciągu ostatnich 
miesięcy „zlikwidowało rozkład jaz 
dy“. Stało się prawidłem, że pocią­
gi chodzą, jak chcą, ale tylko nie we 
dług rozkładu. Na każde 100 k:m. 
drogi spóźnienie pociągu wynosiło 
w styczniu 6 minut, w lutym 9,6 m. 
Tłomaczono to zaspami śnieżnemi, 
ale w marcu spóźnienia wynosiłv 
znowu 3-7 m., w majau 2,7 m., w 
czerwcu 4,4m., a w lipcu 7,6 minut 
na 100 kim. Wiele pociągów spóźnia 
się nie na minuty, lecz na całe godzi 
ny. Na linji kurskiej spóźnienia do­
chodzą do 29 godzin.

ZGON
dr. Kazimierza Dłuskiego.

WARSZAWA, 7. 9. (wł.) Zmarł 
w sanatorjum w Otwocku dr. Kazi 
mierz Dłuski, zasłużony działacz 
SDołeczny i wvbitny lekarz.
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W CHIŃSKIM KOTLE
Trw ająca od 20 la t wojna domo- 

w a w Chinach staje się już coraz 
bardziej zjawiskiem stałym. Żołnie­
rze, walczący w  szeregach wrogich 
arm ij, wszyscy niemal urodzili się 
i zostali wychowani na wojnie do­
mowej. Nie dziw więc przeto,^ że 
walki wewnętrzne trw ają  w Chi­
nach nieustannie, a  karabiny w o- 
wym dziwnym k ra ju  „same strzela-

Zwycięska arm ja rządu rewolu­
cyjnego K uom intangu po opanowa 
niu Szanghaju, N ankinu i Pekinu, 
oraz po zawarciu układu pokojo­
wego z „władcą" M andżurj i, synem 
dyktatorskiego kacyka Czang - Tso 
Lina, dokonała przed dwoma la ty  
wielkiego dzieła zjednoczenia chiń­
skiej republiki.' Cywilni politycy 
Kouom intangu zastąpili dotychcza­
sowych wojskowych gubernatorów, 
zarówno sprzymierzonych, jak  i nie 
przyjacielskich generałów pozbawio 
no władzy. W  niektórych w ypad­
kach, gdy pow stała groźba nowego 
przelewu krwi, generałów tych po- 
prostu „okupywano" przy pomocy 
ogromnych sum pieniędzy. K ra j ca­
ły  został podzielony na prowincje i  
okręgi, stolicę przeniesiono z Peki­
nu  do Nankinu, stłumiono ruch ko­
munistyczny, skład reprezentacji 
K uom intagu został rozszerzony 
przez udział umiarkowanych grup 
kupieckich ze zdobytej „północy", 
z rządam i cudzoziemskiemi zawar­
to szereg układów polityczno - han­
dlowych. Zdawało się, że wojna do­
mowa została już zakończona, i  
Chiny występują wreszcie na  dro­
gę normalnego rozwoju.

F ak ty  obecne zaprzeczały tym  
przypuszczeniom. Olbrzymia połać 
kuli ziemskiej, zamieszkała przez 
p iątą część ludności świata, nadal 
znajduje się w ogniu walk wew­
nętrznych. Zm arły przywódca chiń­
skich rewolucjonistów, twórca Kuo 
mintaiigu, republikanin i demokra­
ta, dr. Sun - J a t  - Sen, czczony dziś 
w Chinach, w swych teoretycznych 
rozważaniach o chińskiej rewolucji, 
przewidywał trzy  stad ja  je j rozwo­
ju: pierwszy okres m a obejmować 
zjednoczenie ziem chińskich na  dro 
dze m ilitarnej; — drug i przejścio­
wy okres zcementowania Chin pod 
„polityczną opieką" (a raczej dy­
k ta turą) K uom intangu; trzecie 
wreszcie stadjum  miało być okresem 
rozwoju insty tucyj parlam entar­
nych i demokratycznych.

Gdy przed dwoma la ty  pod naci­
skiem arm ji Czang - K ai - Szeka i 
w skutek wzmożonego ruchu rewolu 
eyjnego padł Szanghaj, a w kro t­
ce po tern i m onarełustyczny Pekin, 
politycy K uom intangu przypuszcza 
li, że pierwsze stadjum  chińskiej re

wolucji zostało zakończone. Po okte 
sie zbrojnego zjednoczenia Chin 
pod wielobarwnym sztandarem repu 
bliki miał nastąpić okres twórczy 
pracy  pokojowej. N a przeszkodzie 
temu stanęły jednak ambicje po­
szczególnych „generałów", stanowią 
cych osobliwy wytwór permanen­
tnej wojny domowej, oraz bandy­
tyzm, upraw iany przez ogromne 
rzesze ludności, oderwanej wielolet- 
niemi walkami od swych w arszta­
tów pracy.

N ankiński rząd Kuomintangu, 
znalazł się nagle pomiędzy dwoma 
wrogiemi obozami. N a północy, w 
okręgu pekińskim i w okolicacn 
Tsien - Tsinu, powstali przeciw 
centralnem u rządowi generałowie - 
rebeljanci Jen  - H si - Szian i słyn­
ny  „chrześcijański" generał Feng- 
J u  - Hsiang. Paradoksalnem  jest 
zjawiskiem, jakkolwiek normalnem 
w chińskich stosunkach, że duumwi 
ra t obu tych monarchistycznych wo 
dzów poparty  został przez radykał-

Polska wieś w Turcji.
Mato kto wie, że w  Turcji, o kilka  

godzin drogi od Konstantynopola, ist­
nieje w ieś od szeregu lat zamieszkana 
wyłącznie przez polaków-. W ieś ta, zwa­
na po turecku poprostu polską — Po- 
lonoz-koj, przez jej mieszkańców nazy­
wana jest Adampolem. Nazwa ta po­
chodzi od ksieeia Adama Czartoryskie­
go, który po wyjeździe z P olsk i osiadł 
tn i w roku 185G założył majątek, który  
następnie ofiarował rodakom, którzy 
w czasie w ojny krym skiej w alczyli w  
szeregach tureckich.

W ieś malowniczo położona wśród 
lasów, składa sie z około 40 domów .za­
m ieszkanych przez 189 osób. Ogólna 
przestrzeń należących do w si gruntów  
obejmuje około 1500 deunumów, czyli 
około 270 morgów. W ieś obficie zaopa­
trzona jest w dobrą wode do picia i  po 
siada doskonałą glebe. Każda rodzina 
ma oprócz doskonałe utrzym anych za­
budowań i pól również ogród owocowy.

Główne zajecie mieszkańców stanowi 
uprawa pól i hodowla. Zwłaszcza rc.z- 
w inieta jest uprawa kartofli, która w  
Turcji jest mało rozpowszechniona. 
Również na szerszą skale rozwinięte 
jest w Adampolu pospodarstwo mlecz­
ne.

M ieszkańcy Adampola wyróżniają  
sie wielką pracowitością. Do dziś pa­
nują wśród nich stosunki patrjarchalue 
Przez cały  czas istnienia w si nie popeł­
niono tn  ani jednego przestępstwa, a 
wszelkie spory załatwiane są przc.z star 
szych wiekiem mieszkańców w si bez 
ueiekania sie do sądów tureckich.

W ieś posiada również w łasny ko­
ściół, w którym  dwa razy w m iesiącu  
odprawiane są nabożeństwa przez księ­

dza, przyjeżdżającego z Konstantyno­
pola. Na utrzym anie własnego księdza 
Adampol, będący niewielką wsią, nie 
może sie zdobyć z powodu braku odpo­
wiednich środków.

Mieszkańców Adampola cechuje in­
teligencja, ogromne przywiązanie do 
m owy ojczystej i gospodarność. Pod  
tym  względem ogromnie różnią sie oni 
od otaczającej ludności tureckiej.

Ze względu na swe malownicze po­
łożenie, blizkość K onstantynopola i do­
skonałe zagospodarowanie mieszkań­
ców Adampol w ostatnich ezasacli roz­
w ija sie coraz bardziej, jako m iejsco­
wość letniskowa. W prawdzie droga z 
Konstantynopola jest dość uciążliwa, 
gdyż do m iejscowości Pasza-Bagheze 
dojeżdża sie statkiem, a stąd dopiero 
pozostaje jeszcze od dwóch do trzech 
godzin uciążliwej drogi wozem po bar­
dzo złej drodze. Uciążliwą podróż wy­
nagradza jednak pobyt w Adampolu 
sowicie.

Adampol jest wcale przyzwoicie za­
budowany, a choć wrszystkie dom ki są 
parterowe, posiadają jednak duże i 
widne pokoje. Jest w Adampolu poza 
mieszkaniami, przygodnie odnajmowa- 
nem i letnikom, również kilka pensjo­
natów. W eałej w si jest jeden tylko  
sklep, otwarty zaledwie przez godziną 
zraua i godzinę wieczorem, bo właści­
ciel trudni sie poza handlem rolnic­
twem, nikt jednak w Adampolu nie 
odczuwa braku produktów ani najko­
nieczniejszych przedmiotów.

Jak z powyższego w ynika jedyna  
ta oaza polskości w Turcji radzi sobie 
doskonale własnem i silam i i ma za­
pewniony rozwój.

W  p ierw szą  b o lesn ą  rocznicę zgonu

ś p, Stefana kowalskiego
d n ia  10-IX-193Q r. zo stan ie  o d p raw io n a  m sza św . o godz. 8 rano  w 
koście le  paraf}alnym  w  Sosnow cu.

O  czem  zaw iad am ia ją  k rew nych , p rzy jac ió ł i zna jom ych  
zm arłego  ZO 133*1 Syn.

HRABIA  
M O iT E  CHRISTO.
396.----------------------- —

— Jedźm y tylko dalej — wołał 
Andrzej — a z pewnością go dogoni­
my. Dostaniesz trzy  luidory za to.

I  znów biedne konisko puściło 
się bardzo wyciągniętym kłusem, 
tak iż całe w pianie dotarło do Lo- 
uvru.

— Widzę — rzekł Andrzej wte­
dy — że go już nie dogonimy, z uda 
szcza że twój koń jest tak  zmęczony, 
iż gotów jest paść. Więc ja  tu  już 
sobie pozostanę. Masz oto dwa loui 
dory za fatygę, a ja  pójdę sobie prze 
spać się do hotelu „Pod czerwonym 
kogutkiem", zaś ju tro  rano dopiero 
postaram  się o to jakoś, by się do­
stać do Chapelle. Dobranoc ci, przy­
jacielu.

Po słowach tych, Andrzej dał 
dwie sztuki złota woźnicy i lekko 
wyskoczył z kabryołetu, a następnie 
udał, że idzie do hotelu. Gdy jednak 
fiak r zniknął mu z oczu, puścił się 
bardzo ostro w drogę, tak iż w czasie 
godziny przebył parę dobrych kilo­
metrów. Nakoniec stanął, a nawet 
usiadł w przydrożnym  rowie, ażeby 
spokojniej rozważyć wszystko i za­
stanowić się nad położeniem. -

O oodróży dyliżansem nic było

co i myśleć, to samo pocztą, gdyż te 
sposoby lokomocji domagał} się 
nieodzownie paszportu.

Zaś w departamencie, Oise pozo­
stawać było niepodobieństwem rów 
nież, jako jednym z najbardziej oży 
wionych i  przez policję przepełnio­
nych, takiemu osobnikowi jak jemu 
zwłaszcza, obwinionemu o przestęp­
stwo kryminalne.

Było nad czem myśleć! Po dzie­
sięciu minutach wszelako Andrzej 
podniósł głowę i wesołemi oczyma 
spojrzał przed siebie. Już  wiedział 
co robić należy.

Powalał błotem bok paltota, któ­
ry  zdążył porwać z przedpok >ju i 
włożyć na toaletę balową, a następ­
nie poszedł do pobliskiej oberży i 
bardzo głośno, bez żadnych cero-mo- 
nji, zapukał.

Sam gospodarz mu otworzył.
— Mój przyjacielu — rzekł do 

niego Andrzej — jechałem do Sen- 
lis, gdy oto koń mój, znarowione 
stworzenie, poniósł i rzucił mnie z 
siebie. Muszę zaś nocy dzisiejszej 
stanąć bezwarunkowo w Compieg- 
ne, w przeciwnym razie bowiem na­
bawiłbym rodzmię wielkiego nisp .-ko 
ju; nie mógłbyś mi więc w ynająć ja  
kiegoś konia 1

Oberżysta pod Paryżem  ma zaw­
sze w swej stajn i konia choć jedne­
go; oberżysta w Chapelle aż dwa 
ich posiadał; t„> też osiodłał obydwa,

nego polityka Kuomintangu W ang- 
Czing - W eja, k tóry w ten sposób' 
pragnie zwalczyć „reakcyjną dyk­
ta tu rę" Czang - K ai - Szeka w Nao! 
kinie. Jednocześnie w  prowincjach 
połudnowych poczęły się gromadzić 
zastępy bandytów, żerujących na 
słabości władz lokalnych, na  wojnie 
domowej, rabujących i „konfisku- 
jących" wszystko, co wpadnie w ich' 
ręce, poczynając od zasobnych ma­
gazynów towarowych, kończąc na 
skromnej odzieży wyrobnika. Ci,- 
jak  szarańcza, „w yprzątają" oku­
powane tereny do cna. W ystępują' 
oni pod mianem „czerwonych" a ca­
ła ich „rewolucyjność" polega właś­
nie na konfiskacie wszelkiego mie- 
nia na  rzecz najem nej armji.

W  specyficznych warunkach woj 
ny domowej chińskiej walka toczy 
się nietyle o tereny i zniszczenie sił 
przeciwnika, ile o zdobycie bogatych 
miast. Gdy pod bronią jest koło 2-ek 
miljonów wszelakiego żołnierza na­
jemnego, większą i silniejszą arm ję 
w ystawi ta  tylko grupa, k tóra po­
siadać będzie znaczniejsze zasoby, 
pieniężne- To też Czang - K ai - Szek 
w ystąpił przedewszystkiem przeciw 
północnymi rebeljantom, którzy opa 
nowali urząd celny w Tsien - Tsinie,- 
stanowiący największe źródło docno 
dów rządu nankińskiego. Póki jesz­
cze toczą się walki na północy o 
„worki ze złotem", „czerwona ar­
mja"' południa (w jakim  stosunku 
pozostaje ona do Moskwy, nie jest’ 
jeszcze rzeczą wyjaśnioną) opanowa 
ła miasto Czang - Sza i poważnie za 
grażała centrum handlowemu Han- 
kou. Opanowanie przez „czerwo­
nych" chociażby niewielkiego odciiE 
ka potężnej a rte rji handlowej i ko­
m unikacyjnej — rzeki Jan g  - Tse 
grozi nową klęską gospodarczą mło 
dej chińskiej republice.

Rząd nankiński walczyć przeto 
musi obecnie na  2-ch frontach. J a ­
kim będzie w ynik wralk dla Kuomin’ 
tangu, trudno narazie jest przewi­
dzieć. W każdymbądż razie władza 
cywilne N ankinu nie są obecnie w 
stanie rządzić całym krajem. Zatnie 
rzona centralizacja zarządu polityca 
nego, wyprowadzona z wielkim tru ­
dem na gruzach Im perjum  Żółtego 
Smoka, obróciła się w niwecz. Dziś 
już nietylko Mongolja i Tybet, lecz 
M andżur ja, połacie południowe i 
środkowe w ypowiadają posłuszeń­
stwa nankińskiem u rządowi central 
nemu. Pierw szy okres rewolucji, 
według określenia Sun - J a t  - Seria, 
widocznie nie został jeszcze zakoń­
czony. Zbrojne „zbieranie ziem cluń 
skieh" pod sztandarem  republiki zo 
stało przez Czang - K ai - Szeka 
wznowione. Czy uda mu się to 1?

L. H.

oddając jednego przybyłemu, zaś na 
drugiego sadzając swego syna, kil­
kunastoletniego podrostka, z polece 
niem, aby odprowadził z powrotem 
obydwa konie, gdy pierwszy nie bę­
dzie już podróżnemu potrzebny.^ 

A ndrzej zapłacił za to oberżyście 
dwadzieścia franków, a czyniąc to 
upuścił na podłogę niby wypadkowo 
bilet wizytowy, należący do jednego 
ze swych przyjaciół.

Oberżysta, po odjeździe A ndrze­
ja, gdy podniósł z ziemi bilet, był 
już najpewniejszy, iż konia w ynajął 
hrabiemu de Mauleon, zamieszkałe­
mu przy ul- Ś-go Dominika Nr. 25.

Siwek, którego Andrzej dosia­
dał, nie był nazbyt rączy, to też po 
upływie trzech godzin dopiero An­
drzej dotarł do Compiegne, w chwili 
gdy godzina czw arta właśnie biła 
na zegarze wieżowym.

A ndrzej zsiadł z konia i odpra­
wił chłopca, dając mu, jako napi- 
wek, tyde drobnych, ile tylko ich 
miał przy sobie, a  następnie udał 
się do hotelu „Pod dzwonnicą", w 
którym  był już parokrotnie, w cza­
sie swych wesołych, zamiejskich 
wycieczek.

’ Drzwi otworzył służący hotelowy 
— Mój przyjacielu — rzekł An­

drzej — byłem w St.-Jean-au-Bois 
na spacerze, na którym  było nazbyt 
może wesoło. W idać zdrzemnąłem 
się trochę, ą teraz o -powrocie do P a

ryża niema co i myśleć. Otwrórz mi 
więc jaki mały, ładny pokoik, w y­
chodzący na  dziedziniec,^ ażebym 
nie słyszał ulicznych hałasów, i przy, 
nieś mi do numeru kurczę na zimno 
wraz z butelką Ckabłis.

Służący znał już A ndrzeja z je ­
go wdzyt poprzednich, nie mógł więc 
mieć żadnych podejrzeń, zrcsztąino  
wa A ndrzeja znamionowała najzu­
pełniejszą pewność siebie, bródka 
pięknie ostrzyżona i starannie utrzy, 
mana, obuwie bez zarzutu... wszyst­
ko to wskazywało na młodzika, któ­
ry  po hulatyce spóźnił się z powro­
tem do omu!

Gdy służący porządkował pokój, 
do poczekalni weszła sama gospody, 
ni domu, w tedy A ndrzej zwrócił się 
no niej z zapytaniem, czy nie mógł­
by dostać pokoju nr. 3, o dwuch o- 
knach, który już raz zajmował, gdy 
bawił -w Compiegne po raz ostatni?

Gospodyni odpowiedziała, iż jest 
to niestety niemożliwe, ponieważ nu 
mer wzmiankowany zajął przed pa­
roma godzinami właśnie jakiś mło­
dzieniec, podróżujący ze swą sio­
strą.

Andrzej ubolewał z te j przyczy­
ny ogromnie i uspokoił się w tedy 
dopiero, gdy gospodyni go zapewni­
ła, iż numer siódmy, który zajmie* 
jest jeszcze dogodniejszy,

c. d. ń.
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Wielkie manifestacje w Zagłębiu Dąbrowskiem
przeciw zakusom Niemiec na całość granic Polski.

W dniu wczorajszym Zagłębie Dą 
browskie manifestowało przeciw 
bezczelnym roszczeniom prusactwa 
do polskich ziem.

W manifestacjach tych wzięło 
udział całe społeczeństwo, bez wzglę 
du na przynależność partyjną i po­
lityczną.

We wszystkich miastach Zagłę­
bia uchwalono rezolucje protestują­
ce przeciwko zakusom niemieckim 
na całość naszych granic.

W każdym zakątku Zagłębia sły 
chać było gromkie okrzyki tłumów 
„Wara od polskich ziem"! „Precz z 
łapami od Pomorza i Śląska". Ma­
nifestacje te zadokumentowały do­
bitnie Niemcom i całemu światu, że 
piędzi ziemi polskiej, ani niemcowi 
ani nikomu innemu dobrowolnie nie 
oddamy, a w razie potrzeby do o- 
statka sił — granic naszych bronić 
będziemy.

W SOSNOWCU.
W Sosnowcu, manifestacja pro­

testacyjna. przeciwko zakusom Nie­
miec, odbyła się na placu przed 
dworcem, obotk płyty „Nieznanego 
Żołnierza".

Manifestacja rozpoczęła się o 
godz. 11 m. 30 rano i zgromadziła 
wielotysięczny tłum ludzi.

W manifestacji wzięły liczny u- 
dział organizacje: społeczne, stra­
że ogniowe, organizacje półwojsko- 
we i młodzież szkół średnich ze sztau 
darami i transparentami, na któ­
rych widniały napisy, protestujące 
przeciwko zakusom pruskim.

Orkiestra odegrała hymn narodo 
wy, poczem dr. Gosiewski wygłosił 
długie przemówienie, w którem wy­
kazał zaborcze zakusy Niemiec, ja­
kie przez całe wieki i obecnie 
dominują w p o l i t y c e  pru­
skiej. Przemówienie swe mówrca za­
kończył okrzykiem „Nie damy zie­
mi!". Okrzyk ten powtórzyły tłumy. 
Następnie zebrani odśpiewali „Ro­
tę"! pochód przy dźwiękach orkie­
stry  raszył ulicami: 3-go Maja, Pił 
sudskiego, Kościelną, Modrzejew­
ską i z powrotem przed płytę „Nie­
znanego Żołnierza", gdzie odbył się 
drugi wiec. Przemówienie wygłosił 
inspektor szkolny Kuźniak, charak­
teryzując bezczelne oświadczenie 
ministra niemieckiego Treviramisa 
o rewizji granic Polski.

Po przemówieniu uczestnicy ma­
nifestacji odśpiewali „Rotę", po- 
ezem odczytana została rezolucja 
podkreślająca, że całe społeczeń- 

; stwo polskie stanie do walki o nie­
naruszalność granic Polski. Rezo­
lucja okrzykiem zebranych tłumów 
została przyjęta.

Podobne manifestacje, którym 
f towarzyszyły tysięczne tłumy odby- 
,ły  się w Będzinie, Dąbrowie, Cze­
ladzi, Ząbkowicach, Grodźcu i Za­
wierciu.

W BĘDZINIE.
W Będzinie pochód manifesta­

cyjny zawiązał się na boisku Soko­
ła, poczem udał się na plac 3-go Ma 
ja, gdzie dyr. Kaczkowski wygłosił 
odpowiednie przemówienie. Po prze 
czytaniu rezolucji pochód rozwiąza­
no.

W DĄBROWIE.
W Dąbrowie manifestacja odby­

ła się przed pomnikiem Kościuszki,

L O K A L E
d o  w y n a j ę c ia

dwie duże sale  i trzy 
ubikacje m niejsze dSa 
celów przemysłowych.

Hasz Sklsp — Urania
Sp. Akc.

Sosnowiec, Warszawska 8, tel. 8-98.

gdzie przemawiał inż. Ludwik Ber- 
becki. Po wygłoszeniu przemówie­
nia i odśpiewaniu „Roty" pochód 
udał sę na plac Leg jonów', gdzie 
przemawiał mec. Wojciechowski.

Po przeczytaniu zebranym u- 
chwalonej rezolucji pochód rozwią­
zano.

W CZELADZI.
W Czeladzi pochód z parku miej 

skiego udał się przed pomnik po­

ległych, gdzie po przemówieniu wy 
głoszonem przez p. Lewickiego z 
Dąbrowy i odczytaniu rezolucji, po­
chód rozwiązano.

W ZĄBKOWICACH.
W Ząbkowicach manifestacja od 

była się na placu Wolności, gdzie 
po przemówieniach i uchwaleniu 
protestującej rezolucji zebrani ro­
zeszli się do domów.

Ze związku podoficerów rezerwy
w Czeladzi

Zarząd koła związku podofice­
rów rezerwy w Czeladzi, pragnąc 
przyjść z pomocą tym wszystkim 
swym członkom, którzy skutkiem 
dłuższej służby w wojsku, czy teź 
innych jakichkolwiek powodów-, nie 
mogli zdobyć odpowiedniego przy­
gotowania, dającego możność zaję­
cia. jakiegoś stanowiska zarobkowe­
go, jako siła fachowa, — postanowił 
zorganizować kursy dokształcające, 
zawodowe, z dziedziny metalurgji i 
zawodów pokrewnych, na których 
będą też wykładane przedmioty o- 
gólnokształcące.

Zarząd koła podejmując akcję 
uruchomienia powyższego kursu, 
kierował się myślą, że tylko jednost­
ka fachowo. przygotowana, może 
przynieść korzyść społeczeństwu i 
sobie; będzie to również najradjkal- 

niejszy sposób na zwalczenie bezrobo 
cia, jakie trapi szeregi związku. 
Kursy będą prowadzone pod fa- 
chowem kierownictwem prezesa ko-

Zagadkowe ogłoszenie o pożyczce 2000 zł.
Tajemniczy panowie w administracji „Expresu Zagłębia*,

Kielcach.w
W ubiegły piątek do administra 

cji „Expresu Zagłębia" przy ul. Ki­
lińskiego 19 w Kielcach, przybyli 
dwaj panowie z następującem ogło­
szeniem:

„Za udzieloną pożyczkę w sumie 
2 tys. złotych, przyjm ę na prakty­
kę do składu aptecznego w okolicy  
Kielc, ucznia, lub uczennice z ukoń 
ezonemi 4 kl. Praktyka płatna. 
Wiad. Hotel Polski. Zgłoszenia 
dnia 8 września od 10 do 7 wieczo­
rem u portjera“.
Ogłoszenie to, na pierwszej stro­

nie, obliczone zostało na 20 zł. Pa­
nowie nie mieli przy sobie takiej su 
my i jeden z nich, niejaki Krygier 
poszedł rzekomo po pieniądze.

Towarzysz jego, czekając za­
snął smacznie przy stole.

Po pewnym czasie wrócił K ry ­
gier i oświadczył, że pieniędzy nie­
ma i chciał opuścić lokal. Urzęd­
niczka administracji zaproponowała 
mu wówczas, aby zabrał i śpiącego

Tragiczna śmierć młodego murarza.
Z w ysokości 22 mtr. spadł na ziemię łamiac obie nogi.

Przed paru dniami, w m ajątku 
Chruściechów

pod Radomiem 
zdarzył się tragiczny wypadek 
śmierci.

Podczas naprawiania komina go 
rzelni, młody robotnik murarski z 
Łodzi Roman Andrzejewski, znaj- 
dował się

O b ł ą k a n y  d o w ó d c a
prowadził sw ą kompanję na odsiecz ukochanej.

( — O,j. panie, pański sklep musiała
,woda zalać w czasie powodzi, — mówi 
gość do winiarza.

— Skąd znowu! Nie było u nas ża- 
f dnej powodzi. Dlaczego pan tak myr

ś l i ł
— 4., po, ze .względu na pańskie .wi-. 

no...

Z Badajor do Barcelony masze­
ruje codziennie oddział żołnierzy do 
kąpieli morskiej.

Pewnego dnia, gdy oddział wyru 
szył z koszar, prowadzony przez 
sierżanta Jana Fornesa, ten kazał 
mu iść w przeciwną niż Barcelona, 
stronę.

Żołnierze usłuchali. Przybyli do 
San Andres i przemaszerowali 
przez miasto. Mieli już za sobą 15 
kilometrów.

Żołnierze szli dalej za sierżan­
tem, nie wiedząc, co z nimi będzie. 
W pewnym momencie sierżant po­
wiedział żołnierzom, że prowadzi

K R O N I K A
KALENDARZYK.

Dziś: Narodzenie NMP.
Juiro: Sergjusza P.
Wschód słońca: 4.56 
Zachód „ 18.11

wrzesień

Pomedz.

R A D I O .

ła inż, Szlamem, oraz techników i 
nauczycieli poszczególnych dzia­
łów.

Zarząd koła „Czeladź", cbcąc 
dać możność szerszemu ogółowi spo 
łeczeństwa miasta Czeladzi pozna­
nia walki gazowej oraz jej skutków 
i sposoby obrony, postanowił urzą­
dzić w najbliższym czasie, cały sze 
reg odczytów z dziedziny gazo- 
znawstwa. W tym celu, odbyło się 
w dniu 2 b. m. posiedzenie porozu­
miewawcze z przedstawicielem po­
wiatowego komitetu L. O. P. P  na 
którem postanowiono zorganizować 
przy kole „Czeladź" Z. P. R. kursy 
gazoznawstwa I I  i I I I  stopniu, dla 
członków koła i wszystkich organi­
zacji społecznych w Czeladzi. Za­
rząd koła Z. P. R. w myśl swej idei 
przewodniej — szkolenia żołnierza 
polskiego, postanowił zorganizować 
przy kole, przysposobienie woj­
skowe młodzieży przedpoborowej.

towarzysza. K rygier początkowo nie 
chciał, ale towarzysz zbudzony 
głośną rozmową wstał i wziąwszy ze 
stołu bibułarz na pamiątkę, zamie­
rzał wyjść-

Oświadczył przytem, że bibułarz 
jest jego własnością.

Wezwany został policjant, któ­
ry obu panów odprowadził do ko 
misarjatu.

Okazało się tam, że drugi jego­
mość nazywa się Banaczyk i miesz­
ka w Łagowie, K rygier zaś mieszka 
w Warszawie , gdzie rzekomo ma 
skład apteczny przy ul. Wspólnej 
nr. 62.

Śledztwo niewątpliwie wyjaśni, 
co miało znaczyć tajemnicze ogłoszę 
nie o pożyczce i praktyce w składzie 
w okolicy Kielc, skoro panowie 
żadnego składu aptecznego w oko­
licach Kielc nie posiadają.

na wysokości 20 metrów.
W pewnym momencie 

poślizgnął się
na rusztowaniu i spadł na ziemię. 
Lekarz stwierdził połamanie nóg i 
wewnętrzny krwotok, mimo zab:e- 
gów Andrzejewski zmarł po 3 go­
dzinach.

W A R S Z A W A .
Poniedziałek, 8 .września.

11.40. Przegląd prasy krajowej PAT,
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10- 

Muzyka z p łyt gramof. 13.00. Kom. ino-, 
teor. Po kom. d. c. muz. gramof. 15.15, 
Kom. gosp. 15.50. W ystawa turystyczna; 
z Warsz. 16.15. Muzyka z p łyt gram of, 
17.10. Przegląd kom. 17.35. Lekcja jęz. 
franc. 18.00. Muzyka lekka z „(lastros 
nom ji“. 19.00. Rozmaitości. 19.20. P oga­
wędki techniczne. 19.35. P ły ty  gramof, 
19.45. Skrzynka poczt. roln. 20.00. Pras, 
dziennik radj. 20015. Księżna Cyrków  
ka. Wyk.: Ork. P. R. W  przerwie pro-, 
gram na dz. nast. i repertuar Warsz. 
Teatrów Miejsk. 22.00. Dyrektorzy tea-, 
trów o swoich planach. 22.15. Kont.: me 
teor., polic., sport. 23.00. Muzyka tan. i  
sal. z „Polonia - Palace - Hotel"

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 8 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z p łyt gramof. 13.00. Kom. me. 
teor. z Warsz. 15.50. Odczyt z Warsz.
16.15. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. i  kom. teatru polsk. 16.35. Koncert 
z p łyt gramof. 17 35. Ogrodnik sląski. 
19.00. Codzienny odcinek powieściowy,
19.15. Rozmaitości, program, na dz, nast. 
19.30. Polityka mieszkaniowa u nas i za 
granicą. 20.00. Kom. strażactwa śl. 20.05. 
interm ezzo muz. 20.15. Operetka z War, 
szawy. 22.00. Feljfeton z Warsz. 22.15. 
Kom. meteor, z Warsz., program na; 
dzień nast. i nadprogram. 23.00. Transm. 
z Krakowa.

ich na odsiecz pewnej kobiecie, wię 
zionej przez uzbrojonych mężczyzn. 
Żołnierze zrozumieli wówczas, żc ma 
ją do czynienia z szaleńcem.

Łagodnie zaczęli perswadować 
mu, by wrócił z nimi do koszar. Pó 
powrocie, sierżant odebrał sobie ży 
cie wystrzałem z rewolweru.

Okazało się, że nieszczęśliwego 
przed dwoma laty opuściła ukochana 
dziewczyna. Mimo, iż wyszła ona za 
mąż za rywala.sierżant twierdził,że 
rywal ów trzyma ją przemocą u sie 
bie i uroił sobie, że przyjdzie jej z 
pomocą ze swym oddziałem.

Z  K ie lc .

(k) Posiedzenie rady m iejskiej.
Dziś o godz. 8 wieczorem w magistra-* 
cie odbędzie się posiedzenie rady mie.H 
sldej z następującym  porządkiem ob­
rad: 1) odczytanie protokułów ostat­
nich posiedzeń rady m iejskiej; 2) ko­
m unikaty prezydjum rady m iejskiej; 
3) sprawa wydatków m iasta _ na prze­
prowadzenie wyborów do sejm u i  aa- 
natu; 4) wybór 2 członków i  2 zastęo- 
ców do okręgowej kom isji wyborczej, 
oraz po 3 członków i po 3 zastępców do 
obwodowych kom isji wyborczych do 
sejm u i senatu; 5) odpowiedź m agistra  
tu na interpelacje: a) w sprawie bicia  
dzieci w ochronach (druga odpowiedź!; 
b) w sprawie zmuszenia elektrowni do 
zabezjńeczenia przewodów elektrycz­
nych; c) w sprawie placu m iejskiego  
przy ul. M ickiewicza. 6) wnioski m agi­
stratu: a) zaopinjowanie statutu kasy  
zapomogowej cechu szewców, garba­
rzy i rymarzy żydów; b) sprawa roz­
szerzenia cmentarza katolickiego i  od­
stąpienia przez m iasto na ten cel 9026 
mtr. gruntu z nieruchomości N ow y  
Łan; c) sprawa zatwierdzenia planu  
parcelacji gruntu Icka i  F iszla Hesz- 
kowców, położonego na nowym cmen­
tarzu; d) sprawa zatwierdzenia planu  
podziału nieruchomości _ Józefy W ojoie 
ckowskiej na przedmieściu Barwinek; 
e) sprawa zatwierdzenia planu parce­
lacji nieruchomości Franciszka P ienty  
przy ul. N iew achlow skiej; fj sprawa za 
twierdzenia planu parcelacji gruntu  
Józefa i M arjanny Boszczyk na przed 
m ieściu Czarnów Poklasztorny; g) pro 
jekt regulam inu dla handlu mlekiem, i 
jego przetworami w m. Kielcach; h) 
sprawa przelania przez m iasto na tow. 
ogódków działkowych w Kielcach pra  
wa dzierżawienia od państwa ośrodka 
Rosy Folwark; i) sprawa umorzenia za 
ległych  podatków od lokali i  broni, na 
leżących od płatników, którzy obecnie 
nie zamieszkują w  Kielcach; j) o uehwa 
lenie poboru w 1931 r. dodatków komu 
nalnych do opłat państwowych od pa-* 
tentów na wyrób i sprzedaż trunków; 
k) sprawa w ym iaru dodatku komunal­
nego do państwowego podatku od nie­
ruchomości na rok 1931; 1) sprawa o- 
podatkowania na 1931 r. handlu i  prze­
m ysłu na rzecz m iasta Kielc; 7) wnio­
ski kom isji regulam inowej: a) sprawa 
poprawionego statutu em erytalnego  
pracowników m iejskich; b) sprawa sto 
sunku m iejsk. rady szkolnej do rady 
m iejskiej.

(k) Dziwne zarząd/.enia kieleckiego  
m agistratu. W  związku z ogłoszonemi 
wyborami do sejm u i  senatu kielecki 
m agistrat, jak zresztą i  inne, zarządził 
spisy wyborców. Praca ta  jest termi­
nowa i  ina być wykonana w szybkiem  
tempie.

Pracę tę m agistrat polecił urzędni­
kom m agistratu, którzy pomimo prze­
m ęczenia codzienną pracą zmuszeni są 
pracować poza godzinami obowiązu- 
jącemi.

Zarządzenie to należy co rychlo.i 
zmienić, a pracę tę powierzyć urzędni­
kom, pozostającym bez pracy.

(k) Stan bezrobocia na terenie K ielc 
zm niejszył się. Państw ow y urząd_ po­
średnictwa pracy w Kielcach notuje w  
ubiegłym  tygodniu zniżkę bezrobocia o 
16 osób.

Z funduszu zasiłkowego korzysta 
685 osób.



fk) Baczność podoficerowie rezerw y. 
Z arząd  kota zw. podof. rezerw y w K iel 
cacli zw ołuje nadzw yczajne zebranie 
in fo rm acy jno  - o rgan izacy jne, k tóre  od 
będzie się w dniu  14 bm„ o godz. 10 
ran o  w sa li k in a  „C zw artak".

(k) „N ajw iększy  cy rk  w Polsce". 
W  tych  dniach  zjechał do K ielc ob­
jazdow y cyrk  Dworskiego, k tó ry  w u- 
lo ikach i afiszach  szum nie m ian u je  się 
„najw iększym  w Polsce cyrk iem " m a­
jącym  w sw ym  bogatym  repertuarze  
„niewidziane* * produkcjo _ „pierwszo­
rzędnych" a rty stó w  zagranicznych...

J a k  m ogliśm y stw ierdzić przym io t­
n ik i „niew idziany" i „pierw szorzędny 
m inęły  się w eałej rozciągłości z p r  . w- 
dą, p rodukcje  „zagranicznych a r ty ­
stów " okazały  się niżej w szelkiej m ier 
noty, co zresztą sam a publiczność oce­
niła.

Pocóż więc bujać...
(k) K rad z ieże .. Z podw órza dom u 

na przedm ieściu K aw ecczyzna F ra n c i­
szkowi Skupie skradziono 2 poduszki, 
w artości 60 zł.

— Z m ieszkan ia  Józefa  K o b ra
(Składow a 6) skradziono 50 zł. oraz ca­
ły  szereg drobiazgów  ogólnej w artośc i 
100 zł.

(kj S praw ca n ap ad u  schw ytany . W
zw iązku z napadem  rabunkow ym  n a  
m ieszkanie W ładysław a C eglarczyka, 
w pow. częstochowskim , aresztow ano 
B ron isław a K ozaka, w k tó ry m  poszko­
dow any rozpoznał n ap astn ik a .

K ozak do w iny  się nie przyznaje.
(k) R e p e rtu a r  kin. K ino C zw artak i 

„Po zachodzie słońca". P alace: „K obie­
ta , k tó ra  cię n igdy  n ie  zapom ni".

Dynamit w rękach szaleńca
opętanego grzeszną miłością.

Hino „ C zw a rta k *  Kielce
D z iś  o tw a r ć  e  s e z o n u  je s ie n n e g o  

1930-31 W s p a n ia ły  f ilm

Królowa lego Serca
W roli gł. Li?1 na  Haid_________

Na Sc-en ie  wiel a rew ia a r tys tyczna  
s łynnego zespołu  Staniewskich.

Z Amarillo (Texas) donoszą o nie 
bywałe sensacyjnych wypadkach.

Huk walących się murów, brzęk 
rozbijanych szjb, wstrząsające krzy 
ki rannych, ogólna panika i wresz­
cie pożar — takie było zakończenie 
tragicznych dziejów życia adwokata 
A. D. Payna w więzieniu stanowem.

Payne popełnił samobójstwo, 
zapalając dynamit 

w swej celi więziennej.
K arjera  Payna jest jakby z ro­

mansu wzięta i to z romansu najbar 
dziej fantastycznego.

Payne zakochał się w pani Ye- 
mona Thomson

rozwiedzionej piękności, 
która pracowała jako sekretarka w 
jego kancelarji.

Na wszystkie zaloty swego szefa 
odpowiadała, że nie uznaje ludzi żo 
natych. A Payne był właśnie żonaty 
i miał dziecko.

Powziął więc szatański plan po­
zbycia się rodziny przy pomocy dy­
namitu.

W myśl tego planu umieścił on 
pod siedzeniem auta blaszankę z dy 
nąmitem, połączoną z motorem. Kie 
dy pani Payne puściła w ruch mo­
tor, nastąpił wybuch. Pani Payne o-

raz je j dziesięcioletni synek zostali 
rozerwani na kawałki. 

Spraw a poszłaby w niepamięć, 
gdyby nie 

dwaj dziennikarze 
amerykańscy, którzy nie wierzyli w  
teorję zamachu anarchistów. 

Alen 13. Mac Donald, reporter 
„Kanzas City Star** oraz Genn Ho­
we, wydawca „Amazillo News“przy 
pomnieli sobie, iż będąc raz na zaba 
wie w ogródku podmiejskim,słyszeli 
rozmowę pewnego człowieka, znajdu 
jącego się w towarzystwie p itknej 
kobiety.

— A  S<3y . . .pozbędę się mojej rodziny 
czy będziesz moją?

Na to nieznajoma odpowiedziała:
— Perfum}’ Azys....
Rozmowa ta poszłaby w niepa­

mięć, gdyby Hove nie spotkał na u- 
licy Payna z tą samą kobietą.

Po nitce do kłębka reporterzy 
zaczęli śledztwo i ustalili, że fabry­
ka Azys wyrabia słynne perfum y 
„Un jour viendra“.

— Nadejdzie dzień.
Znaleziono też sklep, w którym

kupiono dynamit, a kupiec poznał 
Payna.

Szalony popyt na żony
w fcrafu panowania dolara.

Masowy eksport narzeczonych ż Europy.

Z Z ag łęb ia .
P o  M odrzejew skiej — ha le  Rozwo­

ju  w Sosnowcu. Jeden  z czytelników  
skarży  się nam  w liście, że w halach  
Rozw oju w Sosnowcu, w łaściciele jad ło  
dajrfi na  p lacach  targow ych , u trzy m u ­
j ą  t. zw. „łapaczki", k tó re  bezceremoti- 
ja ln ie  zaczepiają  przechodniów  i  za­
p ra sz a ją  bądź to na kiełbasę gorącą, 
bądź też na  h e rb a tę  i  t. d.

W yw ołu je  to. często scysje, a  ną  p la  
cu p an u je  n ieu stan n y  k rzy k  i w rzask.

P o  usun ięciu  in s ty tu c ji  łapaczy  z 
ul. M odrzejew skiej, należałoby  usunąć 
rówftież i „łapaczki" z ha l ta rgow y en 
Rozw oju.

Z ,.H ejnału" W  d n iu  14 hm. o godz. 
10 przedpołudniem  odbędzie się ogólne 
nadzw yczaj116 zebran ie  Członków tow. 
,JĘ ęjpał“ w Olkuszu, n a  k tó rem  zosta­
n ie ' om ówiony p ro g ram  p racy  n a  rok  
1930-31.

N ow y dzierżaw ca k in a  „Orzeł". W  
dn iu  4 bm. tow. gim n. „Sokół" w ydzier 
żaw ilo k ino „Orzeł“w O lkuszu now em u 
dzierżaw cy, m ianow icie inż. Lesiew skie 
mu. n a  5 la t. ■

B an k ie r z G orenie. Zam ożniejszy go 
spodarz z Gorenie, pow. olkuskiego, 
W ładysław  Suchta , zabaw ił się w ban 
k ie ra  w iejskiego.

W  roku  1927 zw rócił się do niego o 
pożyczkę m iędzy innem i gospodarz z 
R acław ic, gm. R absztyn , A ndrzej Za- 
jeda. S ucheta  w yliczy ł m u  300 zł., za­
żądał jed n ak  podp isan ia  rew ersu  na 
)0 zł. W  roku  1928 n a s tą p iła  dalsza t r a n  
zakcja , Z ajeda o trzym ał 120 zł., w y sta ­
w ił zaś weksel n a  200 zł. W  ro k u  1929 
poszło o g rubszą  sum kę, bo o 490 zł. 
W ówczas S ucheta  zażądał rew ersu  na  
800 zł. Poniew aż chodziło ty lk o  o „for­
mę", Z ajeda  weksle podpisyw ał.

W  ro k u  1930 „bank ier gorenieeki'* 
ju ż  nie chciał dać pożyczki i począł do 
m a gać sie zw rotu  pożyczonych p ien ię­
dzy. Z ajeda  przyzw yczajony  widocznie 
do b ran ia , a  nie do oddaw ania, zwle­
k a ł z oddaniem  pieniędzy.

W ierzyciel nie n am y śla ł się długo, 
oddał spraw ę do sądu, a  później w yrok  
do kom ornika.

K iedy  zajęto  ju ż  nieruchom ości, Za 
jeda  ze zgrozą dow iedział się, że Suche 
ta  m a w yrok n a  w szystkie sum y w ek­
slowe, t j .  na  zł. 1500 p lus koszty  i p ro ­
centy. U dał się ze sk a rg ą  do p ro k u ra ­
to ra .

O negdaj „bankier" z G orenie skaza 
n y  został przez sąd pow iatow y w Ol­
kuszu na  3 tygodnie  a resz tu  i ty siąc  
złotych g rzyw ny  za lichw ę pieniężną.

— Cóż to  znaczy, że p an i W anda już 
pół godziny rozm aw ia z tw oją  żona na 
schodach?

— P ro siliśm y  ją , żeby w eszła do po­
koju, ale pow iedziała, że n ie  m a an i mi 
n u ty  czasu.

P a n i do służącej, k tó rą  zasta ła  w ob 
jęciach narzeezonego:_

— B ezw stydna, to  ja  ci za to płacę?!
— Ależ proszę pani, ja  to  robię zu­

pełn ie  darm o.

Jednem u z  dziennikarzy zagra­
nicznych zdarzya się w Nowym Jo r­
ku oryginalna przygoda.

Oto kiedy szedł ulicami m iasta 
w poszukhvaniu tem atu do kore­
spondencji, spotkał go jeden Z ko­
legów i powiedział:

Chodź pan ze mną na  Ellis Is ­
land, bo tam  właśnie oczekiwany 
jest

„transport narzeczonych^
W  poczekalni urzędu em igracyj­

nego dziennikarz zastał dziesięciu 
mężczyzn, którzy czekali z widocz­
ną niecierpliwością, pokazując sobie 
dla zabicia czasu fotograf je jakichś 
kobiet. Objaśniono, że to są narze­
czeni, którzy czekają na okręt z tran  
sportem.

Dziennikarz myślał, że rna do czy 
ni en i a z handlem żywym towarem, 
było to jednak zupełnie co innego, 
choć także miało

zapobiec brakowi kobiet 
na gruncie am erykańskim

Oto emigranci z różnych krajów  
europejskich z W ęgier, z Polski, z 
Czechosłowacji, z Grecji, z Włoch i 
Niemiec, nie mogąc na gruncie ame­

rykańskim  znaleźć małżonki, piszą 
do swoich krajów, najczęściej za po­
średnictwem miejscowego probosz­
cza, nauczyciela albo w ójta i proszą, 
ażeby im tam na miejscu wyszukali 
narzeczonych.

W arunki nie są wybredne. N aj­
częściej żąda się, ażeby przyszła 
małżonka umiała gotować, ażeby by 
ła  z porządnej rodziny, pilna, zdro­
w a i oszczędna. Ze swej strony kan­
dydat do małżeństwa podaje jakie 
ma stanowisko w Ameryce i cyfry 
swóićh oszczędności.

Praw ie nieomylnie z E uropy 
przychodzi odpowiedź korzystna, z 
fo tografją przyszłej narzeczonej, a 
jeżeli przypadnie do gustu zgłasza­
jącemu się, następuje w ysyłka pew­
nej sumy na podróż.

Ja k  się zdaje, skojarzone w ten 
sposób małżeństwa

są szczęśliwe. 
Przynajm niej nie było dotąd skarg 
ze strony importowanych małżonek, 
których w ubiegłym roku przybyło 
do Ameryki 2 tysiące z rozmaitych 
krajów  Europy.

Rekord m oralności.
W Holandii, w całym szeregu 

kinoteatrów podobnie, jak na pla­
żach, miejsca dla mężczyzn i kobiet 
są ściśle odgraniczone; po prawej 
stronie mężczyźni — po lewej ko­
biety. Rekord moralności jednakże 
zdobył chyba burm istrz holender­
skiego m iasta M artnisdyk w prow in

Ł z y  s ą
Angielski biolog Flem ing doko­

nał ciekawego odkrycia. Stwierdził 
mianowicie, że łzy są trujące...

Nie sądźcie jednak, koenane czy 
telniczki, że łzami waszemi będzie­
cie mogły otruć niewygodną ryw al­
kę... Nie należy również mniemać, 
że płacz jest szkodliwy, ponieważ 
łzy zatruw ają organizm... Spraw a 
przedstawia się nieco inaczej.. Mia­
nowicie łzy zabijają owe mikrosko­
pijne, golem okiem niewidzialne ży 
we istoty, zwane bakterjami...

D z iś ! ! I

Kino

Wawel"
W ie lk i  p o d w ó jn y  p r o g ra m  p . t,:

99
w Sielcu

o b o k  k o ś c io ł a  
Teł. 7-65.

Niedorostek
W  ro li  g łó w n e j H a r o ld  L lo y d .

D z iś ! !!
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i, PI Kaprvs K siężnej  Ewelyn BRENT

NA JPKOGKAM: WyUęp mistrza f - t O S K  O  wra'  iesPoiem 
-  sztuki czHrodziejskięj -  Swatowy oragnm.

X
„Szws'carrkle Gorzkie 
Z ioła" (z markt) Kognt*) 
są stosowane przy cho- 
robaah ż. łądka, kltzek, 
obstrukcji I kamieni 
łółc!cw*ch.

..szw a -carski-, Garzk'e Zlola" 
Bą naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów traw ien ia  i cizia- 
ła |g cy m  przeciwko otyłoScl

| ' . i

S w ęd zen ie  c ia ła  oraz w sz e lk ie g o  
odzaju  w yrzu ty  skórne u suw a

.KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

Jest to id ea ln y , n ie szk o d liw y  k o­
sm etyk, u su w ający  w a d y  naskór­
ka tak u dorosłych , jak i u d zieci. 

R. M. Spr. W ew n . Nr. 5334.

K upno i sprzedaż.
TY LK O  ZŁ. 10.— 6 pocztówek i por­
t r e t  a rty sty czn ie  w ykonany w Z ak ła­

dzie F o to g raf. „S tudjo" Sosnowiec. 3-go 
M aja  23 vis a  v is K ościółka K olej o we-
go, tel. 6-11______________________
DO sp rzedan ia : k a la re p a  w większej
ilości i  pom idory zielone, flance tru sk a  
wek, o raz k w ia ty  zim otrw ałe  i cebulki 
narcyzy  pełne. Sosnowiec, ogród p rzy
h ałdach  Zeleżińska.  ______ _
SPR ZED A M  powóz n a  gum ach. Dą­
brow a Górn. .K ról. Ja d w ig i 25.

PO SA D Y  i PR A C E .
K U R SY  SZOFERÓW  M ECH A N IK Ó W
w Sosnoweu, Swobodna 7. St. Konoy- 
k i p rzy  w arsz ta tach  w łasnych w yu­
czają  na  zdolnych szoferów m echani­
ków każdego słuchacza. Z apisy  codzien 
n ie  od 9 ran o  do 8 wieczór. K u rs  obni­
żony 20 proc. D la  przy jezdnych  m ie-
sz k a n ia .______________________________
UW AGA K A NDYDACI NA K IERÓ W  
CÓW SAM OCHODOW YCH! K ursy  Tn 
żyn iera  K lebera w yuczają na zdolnych 
kierowców m echaników . D ługoterm i­
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P ił- 
sudskiego 3._____ __ _________ __

Przed zapisaniem sie,
n a  jak iko lw iek  k u rs  szoferski zajdź 
do W arszaw sk ie j Szkoły IN ŻY N IER A  
FRO M  A, Sosnowiec, W arszaw ska 22.

N auka  i wychowanie.

cji Zeeland: u wejścia do parku
miejskiego ukazała się pewnego 
dnia tablica o następującej treści: 
„Osoby płci różnej, korzystające z 
ławek umieszczonych w parku, win 
ny uważać, by odstęp pomiędzy nie­
mi nie był mniejszy, niż jeden 
metr".

trujące.
Niewiadomo, w jaki sposób F le 

ming zyskał odpowiednią ilość łza­
wej cieczy dla swoich doświadczeń. 
Czy przy pomocy cebuli, czy czyta­
nia tragedji, czy też może jeszcze 
inaczej. — Dość, że dokonał szeregu 
eksperymentów i stwierdził, że gro 
pla łez, umieszczona na kulturze bak 
teryj, wywołuje zagładę tych choro- 
bonośnych istot... Trucizna owa jest 
tak silna, że można łzy niesłychanie 
rozcieńczać, a jednak nie tracą one 
swych zabójczych własności...

S T E N O G R A F JI listow nie jaknajdo - 
k ładn ie j wyuczam y. „S tenograf", m ie­
sięcznik wychodzi. „S ten o g ra fia  P a r ła  
m en ta rn a"  — udoskonalona, w ydana. 
Dziewięć w ydaw nictw . In s ty tu t Steno 
g raficzny : W arszaw a, K rucza  26.

P o s ’ dv zaofiarow ane

P O T R Z E B N I chłopcy i dziew czynka 
do roznoszenia gazet. Zgłaszać się z ro 
dzicam i do f ilji  , F.xpresu Z agłębia" w 
K ielcach, ul. K ilińsk iego  19.
AGENT, chrześcjanin , in te lig en tn y  ze 
znajom ością w b ranży  octowej wzgl. 
spożywczej oraz kupiectw a Zagłębia 
poszukiw any. D ohry  zarobek zapew nie 
ny. K au c ja  w gotówce zł. 500 w ym agał 
na. F ab r. O ctu „Ideał" Sosnowiec. 1-go
M aja 25._____________________
PO T R ZEB N A  dziew czynka dc rozno­
szenia gazet. Zgłaszać się do f i l j i  „F.x­
p re su  Z agłębia" Czeladź, R ynek  8.

Zgubione dokum enty.
B O LESŁA W A  S tróżykow ska zgubiła  
w yciąg  z ksiąg  ludności w ydany  przez 
gm. Secemin.

TóTŃK Till
W ŁA D Y SŁA W  K u s tra  z Ibram ow io 
gm. P ałaczn iea  pow.M iechowskiego u- 
n iew ażnia nin iejszem  zgubione w m ie­
siącu s ie rp n iu  1926 r. 9 szt. weksli 7 
w ystaw ien ia  J a n a  M aja  ze wsi O patko 
wice gm. K lim ontów  pow. M iechowskie 
go na  zlecenie tegoż W ł. K u stry , wszy 
stk ie  weksle z te rm inem  p łatności w 
dniu  1 stycznia  l«27 r. a m ianow icie: 
5 szt. weksli każdy po 80 dolarów, 1 
weksel na 67 dolarów, 2 sztuk i po 500 
zł. i 1 szt. na  400 zł.

W y d a w c a :  H e l e n a  M o n s i o r s k a Druk. „E spree Z a g łę b ia ” S osn ow iec , ul. T eatralna 1. tel. 4-9


